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Razem przez 60 lat
W kwietniu w naszej gminie dwie małżeńskie pary obchodziły
60-lecie małżeństwa. Odwiedziliśmy obydwie, prosząc o wspomnienia
ze wspólnej drogi przez życie (druga para opisana na str. 8). Nie tak
często zdarza się bowiem, że małżonkowie w zdrowiu doczekają tak
pięknego jubileuszu. A kiedy jeszcze cieszą się dobrą pamięcią i przy-
wołują zdarzenia sprzed dziesiątek lat, rozmowa jest naprawdę intere-
sująca.

Swoje diamentowe gody ob-
chodzili Regina i Tadeusz Szulco-
wie z Dobramyśli. Ślub cywilny
wzięli 18 kwietnia 1957 roku, a sa-
kramentalne "tak" powiedzieli sobie
kilka dni później. 

A znali się od dzieciństwa.
Wspominają, że ich rodziny żyły
niemal pod jednym dachem. Dzie-
liła je tylko ściana. W domu pana
Tadeusza było siedmioro rodzeń-
stwa, a u pani Reginy szóstka.
Dzieci bawiły się razem, chodziły
do szkoły, pomagały rodzicom w
polu. Wojnę też pamiętają. 

- Kiedy wybuchła, cała wieś

uciekała wozami na wschód -
mówi pan Tadeusz. - Ale tam też

szedł front. Wróciliśmy więc do Do-

bramyśli.

Zarówno pani Regina, jak i jej
przyszły mąż szkołę podstawową
robili dopiero po wojnie. Nie było in-
nych możliwości. No i pracowali w
gospodarstwach. Ze zlikwidowa-
nego majątku dostali parcelę, a
zwierzęta hodowali w zabudowa-
niach poniemieckich. Rodzice
pana Tadeusza otrzymali nieco
ponad 10 ha ziemi ornej. Do tego
dwie krowy, konia, dwie brony,
jeden pług i stary, rozwalający się
wóz. Od tego trzeba było zaczy-
nać. 

- Pałac zamieniono na miesz-

kania - dodaje pan Tadeusz. - Za-

mieszkało tam siedem rodzin. Moja

rodzina też się przeprowadziła do

pałacu. Wszyscy pracowaliśmy w

gospodarstwie. Rodzice dokupili

jeszcze dwa hektary ziemi i zaczę-

liśmy się dorabiać. 

Pan Tadeusz przed ślubem pra-
cował jeszcze przez rok w POM,
potem poszedł do wojska, a zaraz
po powrocie poprosił panią Reginę
o rękę. Kiedy brali ślub pan młody
miał 25 lat, a panna młoda kilka
miesięcy mniej. Razem zamieszkali
w pałacu. Pokazali nam swoje
ślubne zdjęcie, zrobione przed wej-
ściem do domu pani Reginy. To było
dokładnie 60 lat temu. 

Przez całe swoje życie państwo
Szulcowie byli rolnikami. O pracy w
gospodarstwie mogliby dużo opo-
wiadać. Wszędzie była taka sama.
Przez lata większość prac wykony-
wało się ręcznie, hodowali świnie,
krowy, owce, uprawiali pole. Od
rana do wieczora trzeba było dbać
o zwierzęta i obejście. I przez cały
czas coś budować, naprawiać, ku-
pować sprzęt, maszyny. Na to gos-
podarstwo pracowali rodzice pana
Tadeusza, on z żoną, potem także
ich córki. 

- Już po trzech latach małżeń-

stwa postanowiliśmy wybudować

dom - wspomina pani Regina. -
Stawialiśmy go razem z rodzicami,

pomagała też moja rodzina. Na

swoje poszliśmy w 1961 roku.

Wtedy mieliśmy już dwie córki.

Przed tym domem stoi figurka
Matki Boskiej, którą w czasie wojny

Niemcy kazali zniszczyć. Po wojnie
wróciła na swoje miejsce i teraz jest
na ziemi państwa Szulców. Pisa-
liśmy o niej trzy lata temu. Wtedy ju-
bilatów odwiedziliśmy po raz
pierwszy. Nie było więc trudno tra-
fić do nich ponownie. A kiedy zapy-
taliśmy sąsiadów o panią Reginę i
pana Tadeusza, od razu mówili nam
o ich rocznicy ślubu. Potem dowie-
dzieliśmy się, że od mieszkańców
też dostali z tej okazji życzenia i
kwiaty. Są tu po prostu wszystkim
dobrze znani. 

Państwo Szulcowie wychowali
trzy córki. Trzecia urodziła się już w
nowym domu. Pamiętają jak ro-
dzice budowali oborę, chlewnię,
stodołę, budynek gospodarczy,
szopę na narzędzia. To gospodar-
stwo powstawało zupełnie od nowa.
Kiedy dorastały pomagały w polu -
przy żniwach, wykopkach, przy lżej-
szych pracach w domu. A wtedy z
dziewczynkami byli jeszcze dziad-
kowie, wszyscy razem tworzyli rol-
niczą rodzinę. Córki zdobyły
zawody, jedna jest technikiem
ogrodnikiem, druga pracuje w dzie-
wiarstwie, trzecia ukończyła szkołę
rolniczą. I właśnie córka - rolnik,
razem z mężem prowadzi dziś gos-
podarstwo. Rodzice przepisali im je
kilkanaście lat temu. Teraz hodują
trzodę chlewną. 

- Córki wyszły za mąż i obdaro-

wały nas wnukami - mówi pani
Szulc. - Mamy ośmioro wnucząt.

Czwórka wychowała się w naszym

rodzinnym domu. Wszystkich bar-

dzo często widujemy. W święta za-

wsze jesteśmy razem. 

Zapytaliśmy jubilatów, czy poza
pracą mieli czas na jakiekolwiek
przyjemności. Uśmiechali się. Dla
pani Reginy radością były wyjazdy
do rodziny, robótki na drutach, upra-
wianie ogrodu. Pan Tadeusz chęt-
nie naprawiał maszyny, jeździł
samochodem, rozbudowywał gos-
podarstwo. Wszystko łączyło się z
rodziną i gospodarstwem. Tak po
prostu w rolnictwie jest. Nawet
teraz, gdy zdrowie jest już słabsze
jubilaci lubią doglądać zagrody, tro-
chę pomóc w kuchni, zobaczyć jak
rosną warzywa i owoce. Jeszcze
trzy lata temu pani Regina upra-
wiała ogród. Dziś głównie odpo-
czywa. 

Państwo Szulcowie kończą w
tym roku 85 i 86 lat. Nic dziwnego,
że wymagają już opieki i wsparcia.
Znajdują je wśród bliskich. Bardzo
cieszą się z wizyt wnuków i praw-
nuków. Już doczekali się ośmioro
prawnuków, a zapewne będzie ich
więcej. Byli na ślubach, komuniach
świętych, chrzcinach. Rodzina jest
najważniejsza. 

Drugie zdjęcie, które zamiesz-
czamy obok pochodzi z uroczysto-
ści 50-lecia małżeństwa. Wtedy
jubilaci odebrali medale "Za długo-
letnie pożycie małżeńskie" nadane
przez Prezydenta RP. Z uśmie-
chem mówimy, że niewiele się
zmienili. Na imprezie z okazji żelaz-
nych godów też były kwiaty,  przy-
jechała najbliższa rodzina, krewni. 

A my z tej okazji składamy pani
Reginie i panu Tadeuszowi życze-
nia spokoju, pogody ducha i docze-
kania kolejnych jubileuszy. 


